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K r a k ó w  2 9  września.
K w estya, pospolicie wschodni* zwana, jest je -  

I Itm-a nrzyszłosc najgrubszą pokry- 
dna * T t i  Botwiązania jej, jedni w bliskości, 
wa pow loką.,. ^  Zdaniem jednak w szy -

skoroby takowe nastąpiło, ważne i wielkie
z v w i s t e  i  świecie politycznym Europy zajseby 

■ ___  lamo now szechneim" S T - n i a n y .  Pomimo tego powszechnego 
przekonania, rzadko dopatrzyć można szczegó­
łów , prawdziwe na ni* rzucających światło. Ma 
ona wspólny ten charakter z kwesty* słow iań­
ską,  i z, k a ż d ą , g d z ie  r a ssy  g łó w n ą  grają  ro­
je. W  k w estyach  podobnych je s t  pew na kolej 
historyczna, ruchowi ca łem u  przew odnicząca , z a -  

• na rozwoju ogólnym, a jednak w rozmai­
tych  rozstrzelona kierunkach. Ztad celu jednego

o sta w ić  trudno -  wszystko na różnych dążno­
śc ia ch  oparte; systematycznej polityki oznaczyc 
niepodobna —  są tylko interesa lub intrygi. —  
W  takim labiryncie śledzie wypada każdej mci, 
która może słu żyć nie do wyjścia z n iego, bo 
zadanie takie, pot em,  cośmy powiedzieli, zaro­
zumiałością proroczą możnaby prawie nazwać; 
ale do dojścia na pewne stanowisko, z którego 
Dołożenie obecnej chwili ocenićby się dało. U -  
chwyciwszy ją  za ś , wątłością jej zrażać się me

B e l-
ydaji
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l)17'e 1 Urzędom pocztowym najmniej 10  abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „C zasu44 gratis.

niej bogactw  tamuje tylko brak dróg i komuni­
kacji W  tym kraju, które jej me dozwala z traktu 
przez Skutari w  Albanii korzystać. Ze Anglia  
namawia rząd serbski do wszelkich przedsię­
wzięć, podnoszących cywilizacyą i ułatwiających 
przystęp do tego , daleko jeszcze od prawdziwej 
oświaty i kultury stojącego kraju; że w namo­
wach tych ma nieochybnie swój interes na oku, 
to więcej jak pewna. Równie atoli jest nieza- 
wodnem, i polityka angielska niemoże tego nie- 
w iedzieć, że postęp cywilizacyi w Serbii, więcej 
może daleko niż A n glii, Austryi przyniesie ko­
rzyści. Otworzenie komunikacyi najwięcej sąsie­
dniemu państwu handlowe ułatwi stosunki, jeżeli 
tylko zręcznie i energicznie w tym kierunku dzia­
ła ć  przedsięweźmie. W iem y zaś, że w łaśnie te­
raz A u str y a  coraz większą księstw om  liaddunaj- 
skim i południowej S łow iańszczyznie poświęca 
uwagę. Rywalizacya więc ta , której zresztą nie- 
trudnoby nam było niektóre dość jawne pochwy­
cić oznaki, niemoże jak osłabić w agę interesu, 
który Anglią do zaskarbienia sobie Serbów pod 
względem handlowym m ógłby nakłaniać , a za­
tem i do pewnej dla rządu oględności w wypad­
ku o którym wspomnieliśmy. N ie tu więc przy- 
czy by owego łagodnego postępowania lorda P a l-
merstona szukać wypada.

Jeżeli się nie mylimy, znajdują się one w tej 
okoliczności, że wymagania Anglii poparte być 
muszą przez Turcyą i wprowadzają tę ostatnią 
w' nową z rządem serbskim kollizyą, z rządem, 
który lubo nie jest udzielnym, wszelako prawie 
jako niepodległy de facto uważanym być może. 
W p ły w  rosyjski stara go się takowym coraz 
więcej względem Porty uczynić. Niejest obojętną, 
przeciwnie nader ważną dla Angli jest west) ą, 
czyli w pływ  ten wzmocni się lub o s ła b i; każdy 
/a s  nr/vmus Turcyi względem Serbii przeizuca 

ostatnią w polityUi Petersburskiej, ......
. 6  ,  .  .  ______ K W O l r l

tlZI btak wypadek konsula angielskiego w 1 
gradzie, jakkolwiek m ały na pozór, nie wy  
,Tam « ;  być obojętnym. Podał,smy go “ S * 1™- 
kom naszym w szczegółach, w  chw.lt, 
w ydarzył, tojest, przed kdk, ‘
pomnimy więc tylko, źe służący pana Fonb antpte, 
konsula angielskiego w Belgradzie, okaianym zo 
sta ł przez rząd czyli przez policy!) • « * * » •  £ _  
w chodzim y w p rzy czy n y , d o sy ć  na tern, ze uoi 
sul w idział w tym czynie zgwałcenie prawa na 
rodów, Że zdjął swoję chorągiew i oświadczył, 

lej nie zatknie, dopóki zadość uczynienia od 
i cprbskieffO nie otrzyma. R zecz c a ła , po- 

S e j  byłaby w ag i, g ^ ś m y  nie

powstrzymać zd o ła ły  noty, ministra, który nie­
dawno jeszcze na danej mu uczcie oświadczył, 
że ramię Anglii winno opiekę każdemu jej pod­
danemu, na jakimkolwiek punkcie ziemi tenby 
się znajdował; — zadziw iła niezawodnie ta nie­
pojęta prawie dla Serbów delikatność i opiesza­
ło ść  w obronie nie już poddanego, ale co w ię­
cej, konsula, mającego polityczny i dyplomatycz­
ny charakter. W y ż sz e  i bardzo ważne względy
zachodzić tu niezawodnie m usiały ............................

Za taki uważać niemożemy tej okoóczności, 
iż w obronie pana Fonblampe prawo narodów 
co do ex-terrytoryalności może w dziwny roz­
ciągn ięte  b y ło  sposób . S z ło  bowiem  o słu żące­
go, a jakkolwiek konsulowie w państwie turec- 
kiem mają reprezentacyjny charakter, i jako ta­
cy są  nietykalni, zastosowanie jednak tej zasa­
dy co do wszystkich służących i we w szyst­
kich przypadkach, nawet policyjnych, do bardzo 
osobliwszych, szczególniej np. w Belgradzie do 
prowadzić by m ogło następnosci. I tak,  gdyby 
tam obcemu konsulowi podobało się tiz3 n*ac na 
służbie kompanią całą Bosmakow lub bandę dzi­
kich Arnautów; tym znowu podobało się isc za 
mpędem charakteru i plądiowac miasto czy z-  
bv dla teg o , że są w służbie konsularnej, poli- 
licyi serbskiej nie wolno było ich poskromić i 
ukarać, tylko winnaby domagać się pierwej ze­
zwolenia konsula —  na k,t0re C1 pewnoby me

manie swojego honoi u,
stopnia posuwa tę rzet0 okoliczność, że
granicznych. R  azi ą J |or(j Palmerston oka-

wtarzamy, J . { rząd angielski o utrzy-
wiedzieli, ja ^ J o m , a szczególniej do jakiego

te d ra ź liw o ść  minister spraw za -  
r*. -net r»,./Ptn okoliczność, że razną Jes)

w sprawie tej tak ''.^^ '^^ yiekbąd ż ostateczne 
zał umiarkowanie. • < , . według naszego
byłoby jej załatw ienie, ktoiJ
korespondenta paryskiego, z . ^  n|e
czach wschodnich “ •nformow* -g 
nastąpiło, zaw sze jednak kazdeg . . j
U .ykT dostojnego lorda , k«ir, g  
towue wystąpienia najenergiczniejsze

czekali i ucieczką się tak łatw ą ratowali? Zda­
niem jest w ielu, że prawo mternacyonalne tylko 
poddanych kraju, w którego imieniu konsul re­
zyduje; zpod juryzdykcyi miejscowej w y łą  za i 
oddaje pod zarząd woli konsularnej —- ze wyją­
tek ten nie przysługuje indywiduom, których juz 
na miejscu konsul do służby przyjmuje. K ucasz  
zaś p. Fonblanque, ukarany przez policy* serb­
ską, nie b y ł Anglikiem- A le niemamy tu wcale 
zamiaru wytaczać sporu o prawie exterrytoryal- 
nem , ani bronić policyi serbskiej przeciw panu 
Fonblanque lub vice versa — powtarzamy, rzecz 
jest małej bardzo wagi? ' "*e 0 to nam chodzi, 
kto w delikatnej tej kwestyi ma po sobie słuszność. 
W spomnieliśmy tylko nawiasem i wracamy do 
głów nego przedmiotu. rf akle i tym podobne u- 
wagi niem ogły wpływać na postępowanie mini­
stra spraw zagranicznych angielskiego —  podo­
bne skrupuły niemiewają przystępu do jego u- 
mysłu.

Ani go też zdaniem naszem zatrzymywać mo­
g ły  projekta handlowe, jakie Anglia w Serbii 
ma na widoku. Sądzą bowiem niektórzy, iż A n­
glia zamierza nowy odbyt dla swoich towarow 
w Serbii otworzyć. Nowe zatem to źródło dla

która
i"tak już zręcznością swoją i czynnością um ysły  
nietylko Serbów, ale nawet i innych, met) ko pod 
ureckiem berłem zostających ale n ,wet do mo­
narchii austryackiej należących Słow ian, na sw o-  
ia stronę pô  wielkiej częsc. przeciągnąć potra­
fiła Niechcemy przewidywać ostatniego jej celu 
co do Słowian — może on być tak różnosto- 

niowy że na dzisiaj trudno miarę mu nazna­
czyć; widzimy tylko s iłę  prężącą, okazującą 
interes i objawiającą się przez intrygi. —  W y ­
wołują one z drugiej strony , jak każdemu 
wiadomo, usiłowania rządu angielskiego zacho­
wawcze względem Porty ottomańskiej. A le, 
jak z jednej strony stawiają bardzo naturalno 
i znane przeszkody większemu rozszerzaniu się
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monarchii rosyjsk iej na w sc h o d z ie , tak z drugiej 
k a żą  s ię  d om yślać  przez  o w ą  p ieczo ło w ito ść , j a ­
k ą Porte od n ie ja k ieg o ś otaczają cza su , iż  ta 
pomimo sw o je g o  w  europejskiej zachodniej c y w i-  
liza cy i n iezap rzeczon ego  postępu, nie znajduje się  
na stopniu ow ej pom yślności i p otęg i, jakiej od 
niej żą d a  stan ow isk o  antagonizm u w ła ś c iw e g o  na 
w sch o d z ie  przeciw  tak silnem u n ieprzyjacielow i, 
jak  R o s y  a- W  następnym  artykule postaram y  
s ję p o ło żen ie  d z is ie jsze  P orty  ottom ańskiej pod 
w zg lęd em  w ew nętrznej je j s i ły  i organ izacy i w  o -  
gólnych  przynajm niej w y sta w ić  zarysach  ; rzecz  
bo wiem je s t  w ażn a  i zap ew n e obchodzi n aszych  
czyteln ików .

Kraków 29 września. O dbieram y koresponden- 
cy ą  berlińską, a wr niej w iad om ości nader w ielkiej 
w a g i, które na sp ra w y  obecnie w  N iem czech  a g i­
tujące s ię , siln ie w p ły n ą ć  m ogą.

-j- B e r l in  2 7  w rześn ia .  W ie lk ą  now iną dzienną 
je s t  mianowanie jen era ła  Radowitza m inistrem  
spraw -zagranicznych , na miejsce barona Schleinit/.a, 
k tóry dotąd  bawi u wód morskich w e  Francy i.  Nie­
spodziana  nowina t a ,  zam ieszczona w  dzisiejszym 
S ta a tsa n ze ig erze , wielkie w publiczności z rob iła  
w rażen ie .  A ż do w czo ra jszego  w ieczora  żaden 
z dzienników, (an i  n aw e t  ministeryalna R eform aj  o 
nom inacji  lej nie w ied z ia ła .  Inni naw et ministrowie 
dopiero przy kon trasygnow aniu  dotyczącego aktu do­
w iedzieć się mieli o niej. J e s t  ona w yraźn ie  bezpo­
średnim w y p ły w em  woli królewskiej. A by  j ą  w  ta ­
jem nicy utrzym ać do ostatniej chwili, puszczono w  o -  
bieg, ja k b y  na umyślnie, wiadomość o n a d z w y c z a j ­
nej missyi K adow itza  do W iednia  i do Frankfurtu .  
W iadom ość ta zatem upada obecnie sama p rzez  się. 
M ianow anie  R adow itza  aktualnym ministrem pruskim 
j e s t  n iezawodnie wypadkiem wielkiego znaczenia. Do­
tąd żaden  z dzienników nie m ia ł  czasu , w ypadku te­
go ocenić. Z a jm ą  się tem zapew ne  dopiero dzis ie j­
sze  dzienniki wieczorne. Ile znajomą mi jest  ich 
s zczeg ó ło w a  z asad a  i dążność  polityczna, żaden  nie 
będzie bezwzględnym paneg irys tą  nowego ministra. 
„ A oico-pruska gazeta“ polem izow ała  ciągle przeciw  
n ie m u ,  j a k o  g ł ó w n e m u  tw órcy  i obrońcy Unii; „N ie­
miecka Reform a^  o r g a n  m i n i s t e r y a l n y ,  n ie  s p r z v j a ł  
mu i sp rz y ja ć  nie b ę d z ie , ja k o  niebezpiecznemu ry ­
walowi patrona sw e g o ,  ministra s p ra w  wewn. M a n -  
teuftla; „ Constiłutonnellc Z e itung“ n ienawidzi go, 
ja k o  wyobrazic ie la  polityki, ^ostatecznych gran ic  mo- 
żebności,“ ja k o  dyplomatę bez  s ta łeg o  systemu i ener­
gii , jak o  podporę poz rnego konstylucyonalizmu; »N a-  
tiona l-Y je itung f  dziennik j a k  pod dzisiejszem p ra ­
wem prassy  niby demokratyczny, nie cierpi go z w sz y ­
stkich pow yższych  p rz y c z y n ,  a nadto jak o  z łego  du­
cha jedności Niemiec. O Urwdhlerze i K ladderadat- 
schu“ nie wspominam, ila nich Radowdtz j e s t  w iel­
kim grzesznikiem sp ra w y  niemieckiej, godzien, czego 
nikt nie godzien.

Z  tego stosunku dzienników tu tejszych do osoby 
nowego ministra, ła tw o  się domyśleć, jak  nominacya 
j e g o  będzie p rzez  nic przy ję ta .  J e d n a  tylko „Nowo- 
pruska gazeta“ z w o ln i  m o ż e  sw o ją  p o le m ik ę ,  ju ż . to ,  
że  Manteuffel w  radzie  m in is t ró w  będzie m ia ł  ry w a ­
la, już to, że  „w  ostatecznych granicach możebności“ 
z R adow itza  wiele się jeszcze  da z rob ić ,  ju ż  w r e ­
szcie, że R adow ilz  jed y n ie  zdolnym j e s t  do u to row a­
nia drogi ministerstwu G erlacha  I S tah la ,  tj. do p rzy ­
gotow ania , jeże l i  to je sz c z e  być może,, z upe łne j  r e -  
stauracy i w  Niemczech i Prusiecli. Z e  mianowanie 
R ado w itza  ministrem sp ra w  zagr .  zapow iada  jeże li  
nie now ą, to przynajmniej w yraźn ie jszą  postać rzeczy  
w zew nętrznej polityce pruskiej, z w ła s z c z a  w s p ra ­
wie niemieckiej, to nic podpada wątpliwości.  Rado- 
w itz  b y ł  w p raw d z ie  i dotąd g łów nym  w  niej do ra d z ­
eń , ale ja k o  rad zca  nieodpowiedzialny, m usia ł  u s tą ­
p ić ,  gdy  m i n i s t r o w ie  aktualni rady  jego  nie chcieli 
p rzy jąć  na sw oję  odpowiedzialność. Obecnie g ło s  
jeg o  może ła tw ’o zy sk ać  przew ażne znaczenie  i przy 
g łu sz y ć  dominujący w p ły w  Manteuffla na resz tę  
cz łonków . Dwaj tak ambitni ludzie w  tem samrm 
ministerstwie nie d ługo  zos taw ać  będą  wT zgodzie. 
R adow itz  i Manteuffel w  Prusiecli przypom ną może 
Pr/.yk ład  Guizota i Th ie rsa  w  F rancy i .  Guizot p ro -  
jystant w  katolickim, Radow itz  katolik w p ro tes tanc-  
c!w ^rsłiu* ^ ' e p rzy ją łbym  wielkiego z a k ła d u  p rz e -

Ij, ( |tlu> ktoby tw ie rdz ił ,  że  przed Rado vitzem nie-
n in fe  Ust3 P '  Manteuffel z ministerstwa. J u ż  sam a 

11!' . b ‘go dow odz i,  że  zdanie jeg o  w  gabine
Cie onienie Przew ażyło, Nie w chodzę nawe

mieckiej n ad esz ła .  P ru sy  odm ów iły  udz ia łu  wr n a ­
radach  Bundestagu, A ustrya  odm ów iła  przyzwolenia  
na proponowane wolne konfercncjre. P ru sy  ośw iad-  
c z y ły  się za legalnością konstytucyjną w  Hessyi, A u­
strya  przez organ Bundestagu u w aża  z a s z ły  w  niej 
konflikt za  nielegalnj7. Prusy protestu ją  p rzec iw  in­
te rw e n c j i  mającej nastąpić z rozkazu  nieuznanego 
p rzez  siebie Bundestagu; A ustrya  mimo tego inter­
w e n c ją  lę w  razie dalszego oporu za leca. W o jsk a  
jedne  i d rugie  sto ją  gotowe do wkroczenia; kto za ­
ręczy, że się nie ze trą  z sobą? Opór bierny w H es­
syi lada chwilę zmienić się może na czynny. W ia ­
domości tu dosz łe  są  za trw aża jące .  Nie w ypisu ję  
ich, bo te leg ra f  w przódy j t> doniesie. D ość , że ko­
mitet s tanow y o g ła sz a  „każde  wmieszanie się z g ro ­
madzenia frankfurtskiego do s p ra w  Hessyi za  a tten ­
ta t  przeciwko bezpieczeństwu i udzielności tego pań­
s tw a , w którem pow aga panującego niczem nie je s t  
naruszona; ośw iadcza  Zarazem , że  chwyci się kon­
s ty tu c ją  przepisa  j rch środków  przec iw  wszystkim, 
którzy by u c h w a ły  Bundestagu w y k o n a ć  pomagali.u 
Z obaczym ją  j a k  sobie p. R adow itz  z spadkiem tym, 
który mu się d o s ta ł  po Schleinitzu, postąpi? Podróż 
króla zo s ta ła  odłożona, a jjJ0 racze j zupe łn ie  w s trz y ­
mana. _________

P isze  nam  horrespondent W iedeńsk i:
co W ied eń  2 8  W rześnia . C esa rz  opuśc ił  S ch ó n -  

brun dziś rano o godzinie 5 . J e n e r a ł  Griinne i dwóch 
innych adjutantow s ą  z Cesarzem. Czy X że  S z w a r -  
cenberg  się później do św ity  p rzy łączy ,  niewiadomo. 
To atoli p e w n a ,  że Cesarz  z królami B aw arsk im  i 
W irtem bergskim  będzie się w id z ia ł .  Polityka niemiec­
ka zbliża się do rozw iązania . Nominacya P .  Radow itz  
na ministra odpowiedzialnego j e s t  w pewnym w zg lę ­
dzie d e k la ra c ją .  Czy pokoju lub w o jn y ?  czas  po­
każe. Nie mówią o wojnie na se r io ;  w taka  między 
Prusam i i A us try ą  nigdy nie w ierzy łem  i nie w ierzę: 
mówią o wojnie p ro tokolarnej,  dypmmatyc/.nej. Pan 
Radow itz  na tem polu jest  mistrz niezrów nany. W  g ru n ­
cie jako polityk i cz łow iek  s ta n u ,  b y ł  P. R adow itz  
ciągle za związkiem  z A ustryą . Na trybunie szerm ie- 
r z y ł  za  i przeciw . W  parlamencie frankfurtskim 
bron ił  całośc i i niepodzielności Austryi. W  Izbie b e r­
lińskiej p o k a z a ł  się jej mniej przychylnym. Co tu 
najmocniej uderzy ło  w yższe  um j's ły , to to, że  w  chwili 
w ejśc ia  Pan R adow itz  do r z ą d u ,  ministeryum prus­
k ie ,  o ś w i a d c z y ł o  sie Za s t a n a m i  w  H e s s e n - C a s s e l  i
p r o i p j j u j e  ( H l n i a w i n i , v » v <>h p o u ł u B w r - ń f s l w o  i p o c l » t « ‘ k .

W szakże trzeba się  sp o d ziew a ć , że  znakomity talent 
i wysoki polityczny c h a ra k te r ,  nie dozw olą Panu de 
R adow itz  na tćj pozostać drodze. Bronić rewolucyi 
u innych a potępiać j ą  u s ieb ie ,  jest  nie tylko poli- 
ka f a ł s z y w a ,  ale nadto niebezpieczna. Dzienniki na­
s z e ,  m ało  w ogólności » nominacji P. de Radowitz  
r,obią nadziei do zgody między Prusam i i A ustryą . 
Z e  ministeryum tutejsze nic; j e s t  tego zd a n ia ,  za  to 
wam r ę c z j ć  mogę. Ale i ministeryum nie spodziewa 
się żeby  ta  zgoda b j 'ła  bliska. W  tej chwili to n a j ­
w a ż n ie jsz a ,  że  się wie przynajm niej,  z kim się bę­
dzie miało do czynienia-

P . Appony pose ł  au-stiyacki w Turynie odbierze 
w tych dniach w ażne polecenie: polecenie ośw iadcze­
n ia '  rządow i piernontskiemn stanow czo , że gabinet 
wiedeński chce i w ym aga, żeby rząd  pirmontski w sp ra ­
wie z Rzym em , z ro b i ł  takie koncessye ja k ie  do po­
jednan ia  się i za ła tw ien ia  ca łe j  kw esty i na drodze 
u k ł a d ó w , z a  konieczne R^y*11 uzna.

Po ju trze  rozpoczynają  si^ '.vybory. Nominacya P . 
Hornbostl na burmistrza j est niezaw'odna.

pomyślniejszym zostaje  stanie i je s t  p raw dziw em  dla 
kraiku tego dobrodziejstwem istotnie; najlepszym te­
go d owodem jest tak nader  niska na cz łonków  to­
w a rz y s tw a  raz rach o w an a  o p ła ta  ro c z n a , której p rzy ­
k ła d  z mej w ła sn e j  majętności p rzy toczyć mogę.

Drewniane części budynków , które w tej majętno­
ści do zabezpieczenia  od pożaru podałe m , oszaco­
w ałem  na 2 7 5 0  z ł r .  w  m. k.

Od tej dość znacznej ilości 2 7 5 0  z łr . ,  o p łac iłem  
jako  część na mnie p rzez  D y r e k c ją  ro z rach o w an ą :  

w r. 1 8 4 5  po 9  k. od 1 0 0  z ł r .  zatem 4  z łr .  8  k.
* 1 8 4 6  „ 1 7 , ,  od 1 0 0  „ „ 7  _ 4 8  „

1 8 4 7  „ 11 „ od 1 0 0  „
1 8 4 8  „ 17 „ od 1 0 0  .,
1 8 4 9  „ 1 6  „ od 1 0 0  „ „ 7  „ 2 0  „

3
4 8 .
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a zatem w pięcio-letniem przecięciu po 14  kr. od sta  
z ło tych  reńskich, czyli mniej jak  !/4 od sta.

Każdemu zaś  praw ie  obyw atelow i ziemskiemu w G a -  
bcyi wiadomo że  towarzystw  a zabezpieczenia  od po- 
zarow  W iedeńskie  i T ryestyńsk ie  jako roczna od z a ­
bezpieczonej ilości o p ła tę  po 2  od 1 0 0 ,  po 4  od 1 0 0  
a czasem i p0 6  od 1 0 0  w ym agają ,  za dość niepe­
wne^ sw e  zabezpieczenia.

Nie trzeba  żadnego dalszego za lecan ia ,  gdzie tak 
zwycięsko  p rzem aw iają  liczby i kilkuletnie dośw iad­
czenie rodaka.

T ow arzys tw o  S ty ry jsk ie  n ieużyw a żadnego p rzy ­
m usu, każdemu w łaścic ie low i domu w’olno do niego 
przys tąp ić  lub n ieprzysfępow ać, a naw et temu którj’ 
p rz y s tą p i ł  w olno po sześciomiesięcznem naprzód w y ­
powiedzeniu w ystąp ić  z tow arzys tw a .

Mimo tej wolności, ów czesny  dobry stan tego to­
w a r z y s tw a ,  dowodzi jasno nieslosowność ż ą d a n ia ,  
azeb jr  ̂ każdy  w łaścic ie l  domu b j ' ł  p rz j  iuuszonym 
członkiem to w a rz y s tw a  zabezpieczenia  wzajemnego, 
takow y  przymus by łb y  nownmodnem wolnomyślnetn 
ty rańs tw em , które coś na socja lizm  z a k ra w a ją c  by­
ło b y  przeciw ne świętemu praw u w łasności i w sze l­
kiemu pojęciu wolnego obywateli s tow arzyszenia .

W  tow arzystw ie  tein ta jedyna jest  n iedogodność, 
że  po uszkodzeniu przez  pożar budynku tylko po ło ­
wę w jm agrodzenia  w y p ła c a  b e z z w ło c z n ie , d rugą  zaś 
p o łow ę aż  po zupełnem  odbudowaniu uszkodzonego 
budynku — nań ża ło b y  w  us taw ach  to w arz j  s tw a  g a -  
l ic j jsk iego  to rozporządzenie  tak n ieprawnie w ł a ­
sność ograniczające  zupe łn ie  opuścić , albowiem tyl­
ko kilkuletnie dośw iadczenie  okazuje ustaw  p ie rw o­
tnych niedogodności, i upow ażnia  następców  do sto­
s o w n e j  u s t a w y  o d m ia n y .

Kraków 29 września. Czytamy w  Lloydzie , że 
delegowani komisyi mężów zau fan ia :  P P .  radzca*  
S ło tw iń s k i ,  Wolff i H ilary  M eciszew ski chcąc w i-  
mieniu miasta K rakow a  z ło ż j ’ć J .  C. Mości powinne 
dzięki za  w spaniałom yślne w sparc ie  w pierw szej 
chwili pogorzelcom przyniesione, na dniu 23 b. m. 
dopuszczonjnii bjdi do posłuchania  11 N. Pana: c. k. 
radzca  S ło tw ińsk i  m ia ł mowę do Naj. P a n a :  Jeg o
C. M ość widocznie b y ł  w zruszony i p rz y ją ł  d e p u ta -  
cyą  nader  ła sk aw ie .  J .  C. M ość r a c z y ł '  zapew nić  
d ep u tacy ą ,  ze K rakow ianie  równie bliskimi są  Jeg o  
se rc a ,  jak w szyscy  inni J e g o  poddani i że  K raków  
w krótce otrzjuna dowody Je g o  na jw yższe j  p ieczo łn -

i e Z° popr!!ednh'g<;,b“ ’ w  Jaki ™<*ńnaeya ta nastąpiła:
. t ; L-iópv estema się z odpowiedzialnymi i 

ministram , mv , ir\.! |ktr.0i®wano ministra z góry , mi­
nis tra  nu1 i ' r |/ńajaceK° się z ich programem. 
Dowodzi w yp  _ „ - b ^ y n a j m n i e j , że  rad a  mini­s te rs tw a  prusk^gO j n m o ^  ^ ^ ^ . ,  ^  ^  d 
bynajmniej charakderu  k o n s ty ^  ^ g o .  Z os taw m y 
resz tę  czasow i. K rytyczna chwila uta Spr a w y n ;e _

Kraków d. 2 9  w rześn ia . P °  kilkak roć zw ra ca ­
liśm y  u w a g ę  naszych  czyteln ików  na m yśl rzu­
coną w  n aszym  dziennik11 z a Prow adzenia sto w a ­
rzy szen ia  w zajem n ego  za b ezp ieczen ia , j prosili­
śm y ich , ab y  nam uw agi sw oje  zakom unikow ać  
r a c z y li, bo po z a s ią g n ię c*u zdania ludzi prakty­
c z n y c h , d op ierobyśm y m ogli Projekt n asz bliżej 
rozw inąć. W ła ś n ie  też odbieram y z T rautenfelsu  
(w  S ty r y i}  list od p. F c fd - J a x y  lir. B ą k o w sk ieg o , 
który do w y św iecen ia  k w e s ty i , bardzo w ie le  się  
p rzyczyn ia  i nie wątpimy? ze  P|-°jektow i licznych  
zjedna zw olenników .

„Gdy w Czasie kilka razy  wspomniano o potrzebie 
zaw iązan ia  krajow ego to w arzy s tw a  wzajemnego p rze ­
ciw  pożarom zabezp ieczen ia ,  ośmielam s ie ,  w  celu 
poparcia  tego tak chwalebnego 1 tak na czasie bę­
dącego zam iaru , niektóre p rze ło ży ć  uwagi.

Posiadam  w  S ty r jd  majętność dość znaczne zabu­
dow ania m ającą ;  w tej krainie istnieje od lat kilku­
nastu tow arzystw o  p ry w a tn e ,  wzajemnego p rzeciw  
pożarom zabezpieczenia  (d ie  k. k. privilegirte inner-  
oestereichische wechselseitige B randschaden -V ers i-  
c h e ru n g s -A n s ta l t ) ,  którego D yrekcya  g łó w n a  zostaje 
w  Gracu.

T o w arzy s tw o  to oparte na zasadzie  wzajemnego 
roz rachow an ia  szkód z pożarów  w y n ik ły c h ,  w na j­

D Y R E kT O K
Instytutu Technicznego w  Krakowie.

Z a w ia d a m ia ,  iż lekcye rachunków  kupieckich, w ia ­
domości kan to ro w y ch ,  i buchaltery? w  ję z y k u  pol­
skim i niemieckim, dla prak tykan tów  i subiektów han­
dlowych, d aw ane  będą  w  Instytucie od godziny 2  do 
3 i od 3 do 4  popołudniu codziennie.

K ra k ó w  dnia 2 8  w rześn ia  1 8 5 0  r.
( 2 8 2  1-3) iW, Łuszczkicw icz.

Przegląd Polityczny.
W pruskim Staatsanzeigerze z d. 27 b. 111. znajdujemy 

następne ogłoszenie: „J. K. Mość raczył ministra stanu ba­
rona Scbleinitza, mianując go rzecz. taj. radzca najłaska- 
wiej od kierunku ministeryum spraw zagranicznych uwol­
nić, a jen. lieut. v. Radowitza zamianować ministrem spraw 
zagranicznych."

Czytamy dalej następne telegraficzne d ep esze:
„ B e r l in  26 września godz. 11 wieczór. Nota z d. 23 

b. m. przesłana do posła pruskiego przy dworze heskim 
uznaje opór ludu heskiego jako legalny, a postąpienie mi­
nisteryum jako zgwałcenie konstytucyk To miało być u -  
dzielone jako opinia rządu pruskiego. W końcu wyrażone 
jest w niej upomnienie o powrót na drogę konstytucyjna."

„ K a s s e l  26 września. Jutro odbędzie się narada mi­
nisteryalna w Wilhelmsbadzie, na którą zaproszony został 
komitet stanowy, ale tam się nic uda. Komitet stanowy 
nicchce uznać zgromadzenia Rzeszy, ponieważ zgroma­
dzenie Rzeszy zamknięte i nieotworzone zostało źadnem 
prawem. Komitet uznaje wszelkie mieszanie się zgroma­
dzenia frankfurtskiego w sprawy heskie jako targnięcie 
się na bezpieczeństwo i niepodległość tego niepodległego 
państwa, którego rządca w prawach swych panującego.
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zagrożony nie został. Hessya oddaną zostaje pod 
i

niczem zagrożony nie zosiav --j -  . w
opieke prawa narodów i zagrożono wys ąpiemem konsty- . Sty,
tucyjnem każdemu, który pomagać będzie do wykonywa- . Sobu . , , t o n ^ v tu
uia uchwał Rzeszy." . można się spodziew ać, ze ż y w io ł  hber*Ino-kon.

B e r l in  27 września godzina 7 wieczorem. Na wczo- • cyjny będzie w nowej radzie-gm innej stolicy dosta -
-u..,„ , jpcznje nastąpionym. Organem konserwatystów je s t

Llond, konserw atyw no-liberah ivch  Os*deutsche-Post.
  . • ! i . :  . . .  rvl7/»: . .  » I n n u m i n

d r u g i e i u  i t r z e c i e m  c i e l e  M y b o r e z e m ,  i w y d a ło  l i -  ! ■»? » « ie c z n ia ć  stan niepewności.  Bundestag  z a w ió d ł  s ię  w nadziei  
J  „ a  których ludzie znani Z k o n s t y t u c y j n e g o  spo -  ; i e  ukonsty tuowaniem sie faktycznem zwab. powoi, w szys tk ie  r z ą d y  
b u  m y ś l e n i a  mają p o  Części p rzew agę— i niem'eckie do F ra nkfu r tu .  Ani jedno z państw  t r z y m a ją c y c h  sie

*. I • J . J___ł r . a . ■ I _ . I w .n ^ l l  t l i ___ ' n n i i  t . . . .   i _____ „ J  .. a t td n ilo ia ło  Dltl MilECflll O n i M „1-1 

rajszej naradzie minbleryalnój uchwalono notę do rządu 
heskiego, która zapowiada stanowisko Prus przy wyko­
naniu uchwały zgromadzenia Rzeszy.

,. K a s s e l  26 września. Komitet stanowy przeseła ele­
ktorowi adres, w którym zwraca uwagę że tylko udział 
zgromadzonych Stanów z pomocą ministrów wiernych kon- 
stytucyi mógłby nadać sprawom państwa porządny kie-
runek^ .

Po tern 00 korespondent nasz berliński powiedział, nie 
wiele mamy dodać, wszakże szczupłosc dziennika każe nam się 
wstrzymać z wszelkiemu uwagami nad tą sprawą, która 
tern groźniejszą przybiera cechę, ze jak słychac, Hanower 
i Bawarva maja wystawie koipus 30,000 wojska dla wy­
konania ' uchwal frankfurckiego zgromadzenia, a Prusy 
bez wątpienia obsadzą wszystkie drogi wojenne przez 
Hessya prowadzące. Zagraniczne panstwa poczynają się 
leż mieszać w tę nieszczęśliwą sprawę, która może się 
skończyć z ujmą powagi panującego w Hessyi. Właśnie 
przyjechał do Kassel poseł francuzki pan d’Assailly i u -  
dał sie do Wilhelmsbadu dla oświadczenia mu życzeń 
swego rządu. Nie zaśpi zapewne i Anglia; jakoż czyta­
my w Globe artykuł, który wyświęca pogląd Foreign-of- 
fice na te sprawę. »Co się tycze elektorskiego dekretu 
zaledwo zwracać potrzeba uwagę, źe co do jego niele­
galności, dwóch opinii mieć nie można. Jestto akt czy- 
sleoo despotyzmu, jak rozporządzenia Jakóba II lub or- 
donanse Karola X.“ Co większa nazywa go „nierozsądnym 
! ; >dołeżnym zamachem stanu, którym Elektor heski nie­
śmiertelny koniec swojej karyery położyć chciał." Po ta- 
, , ()̂ Viadczeniu nie można się spodziewać moralnej

111 ze strony Anglii. .
pomocy Czego chce prezydent, w Bulletin de Paris, 

Jt U Popvźii lakie wrażenie, źe komisya odroczenia 
sprawił w J  JzWyCZajne posiedzenie i tylko dwoma
głosami odrzuciła projekt natychmiastowego zwołania

z.rwnadzenia n ^ ' ' ^ J | ie z (, , 9 b m iękają się wy-
_  Dzienniki p ^  trzy nocy wojska były ściągnięte 

buchu rew o y ■ Francisco wezwał do siebie kilku 
! °  S ó w  i zapytał czyli prawda źe mają nieprzyja- 

-  rządowi zamiary. Oficerowie żądali dymissyi w razie 
_dvby król wątpił o ich wierności. Królowa przelękła się 
i kazała na nowo przywołać Costa Cabral do Lizbony. 
Zdaje się wszakże, że minister len ustąpi a ks. Tercetra 
i Silva Ćabral wejdą do gabinetu. Spór z północną Ame­
ryką za pośrednictwem Ludwika Napoleona będzie uła­
tw iony .^  Florency. j enerajna rada deputowanych została 
»ir7ez W księcia rozwiązaną, a zarazem wydane represyj- 
1 nrawo o druku. Publikacya pisma peryodycznego lub 
Siennika może nastąpić tylko za pozwoleniem ministerymm 
Ki . drukuje bez pozwolenia ulega więzieniu 15—30 dni.
** *   '  n n l . n a n n i T iSprzedaż  zagran icznych  : 
soba karę 2 5 - « 0  dn. w,

zakazanych 
60 dni wiezienia.

książek pociąga za

. . .  | eI’, 2 8  września . Od chwili rozpoczęcia  w y ­
b o r ó w  gminnych z aczę ło  się w stolicy w y k łu w a ć  coś 

. , „ .in politycznych stronnictw*. J u ż  i nazw y
podobnego » Łon,; p 0(łobnie ]nk w  Pra(Jze mówią
d !a ." !C„ „ :, l b  hesedy i party , środkow ej, tak tu mó-

d i .  U k . p l u r « n y - l  ■ p S J . " " ;  i '  £ £ £ * % %  
niemożna tu n a w < P  przvpadku leży ona dale­
cy środku ; w tym konserw atyśfi,  ja k  k o n se rw a ty w -  
ko na stronie. 0CIwagi przyjęc ia  rzeczy  tak j a k
no-Iiberalui nie n .B, . „uannotm stanu rzeczv  dla

10  —

t ^e rw aó  z f t rze sz ło śc ią ,  jak pierwsi lak drudzy k rę -
^ ■ '• tylko pierwsi w ięcej mz drudzy

źe. żadna z tych dwóch partv j me- 
Ja lioź ,  być konserw atystą  

vvA ustrv i  nic może znaczyć  co innego, j a k :  wierzyć 
; „hs taw ać  przy konstylucyi 4  m arca  . je j  u rzeczy-

iberalni me obecnego stanu rzeczy
niemo-

pują się do niej, 
j z tego wynika, 
ma s i ły  konserw acyjnej

konserw aty
konserwatyzmem, a a „i,nwvwać 
W zg lędn ie  tego co zach o w y w ać , co konserw ow ać  

sobaw z g ię o n ie  - -  notvkaja  się z s o b ą -  i różnicy
mamy, pojęcia ■ P * ;nnych w cale cechach, 
szukać  należy rzeczv '  , , .  ̂ z p raw dziw ego  s ta -
P o zy cy a  bowiem ‘,ak » ścivvje konserw atyw ne  s tron -  
nowiska cofnięta, ze v . p;onsty tuoyi z je j
n ic tw o , to m ianowicie, „j 7j u rzeczyw is tn ie-
reprezentacyjnemi konsekw enCJ •> t . „ „ c i , , , , ; , , ! .
nieii 
je s t  
d rug
z urzeczywistnienia konstylucyi, _ Uonsenva
niszczy, aniżeli z ach o w u je ,—  zw ań 1e je 
ty w nem, luja h em . To ro z p .-r d hi ę c ' e ^  
datsofo się szczególniej od dat >

raczej

Dw a te dzienniki, w c iąg łe j  z sobą polemice, z pow odii 
kwestyi w yborów , nieszczędzą  sobie cierpkich p rz j  - 
m ów ek ; R eichsze itung  s t a j -  w pośrodku. Dw*óch 
jest kandydatów na burmistrza W iednia: P rzedm arco-  
w v  burmistrz T zanka  i dr. SeiH er.— P ie rw szy  jest . 
kandydatem konserwatystów Lloyda, drugi liberalnych \ 
konserw atystów O st-l)eu tsch e-P o st.

_  Wydany wczoraj i ^ o t y  zeszył powszechnego- j
Dziennika Praw pańs tw a  z aw ie ra  dekre t ministerstw a , Bk. 
finansów , na mocy którego termin w prowadzenia  w w y -  ; 
sonanie patentu cesarskiego K d, 2  sierpnia b. r. o j

anii oczekiwaniom tym nie odpowiedziało, aniNaaean. ani Meklem­
burg-Schwerin ,  na które już z pewnością rachowano. Bundestag 
protokóły swe zostaw ia państwom unii otwarte do podpisu, komu­
nikując je  d ro g |  dyplomatyczny. Państwa unii ignorują je jako 
rzeczy przedawnione. Z swej strony unia zamknęła się jak ślimak 
w skorupie, oczekując 15 października, aby znów na chwilę w y­
chylić głowę na światło dzienne, i zamknąć się na nowo w prze- 
dłużonem prowizoryum. Tymczasem w Saksonii,  Hessyi,  Meklem­
burgii, Dessau, toczy  się bój absolutyzmu z konstytucyonalizmcm, 
a ani Bundestag ani unia. przywłaszczające sobie prawa zwierz­
chnej opieki nad Niemcami, nie śmią z prawami temi czjnnic wy­
stąpię. Bundestag liczy w gronie swojem pełnomocnika króla duń- 

jako księcia Holszty-nu i zamierza większością tego jednego
s ta n o w ić  p o rz ą d e k  i pokój  w N iem czech  i H o ls z ty n ie .  A H u l -

-------------- . , , . •; - , ”, *.*. : sztvn prowadzi krwawy bój z królem duńskim a księciem holsztyń-
op fa lach  stęp luw yoh  ud interesów p raw n ych , doku- . • . Klin,„ołaa.n • linii . ...-J:.
meritów tp. odroczonym  zostaje od d. t  pazd/.ierni-  ! SKira
ta do dnia  I listopada h. r. '

—  N astęp u jąca  publikacya c. k. prokuratora .jłnego :
n r /v  t r y b u n a l e  wiedeńskim ' aw raca  dziś na siebie U - ! tokuł lundynski, który rozrządza « m . , 0 l . . e  jednym z krajów rze -  
r • - . .. szv; drugi w imieniu tychże Niemiec protestuje przeciw rzeczonemuw a g ę  jiuDlicznosi/i.

i ludność państw i Bundestagu i unii wspiera ludźmi i pienię­
dzmi walecznych braci północnych. Naczelnicy Bundestagu i unii 
w podobnej sprzeczności. Jeden w imieniu Niemiec podpisuje pro-

s  8  p raw a drukowego z d. 1 3  m aica  1 8 4 9  ru z -  protokółowi i ośwmdcza, 
porządzą: że każdy  odpowiedzialny redaktor w y ch o -  • pozwoli. Tamten nie rat 
dzacego w* Austryi czasop ism a , austryackim obj l<‘ a— 
te leni "być musi. Tymczasem Dr. J a n  B. Rousseau 
redak to r  w ychodzącego w  W iedniu  dziennika ,,Frie~  
dens 7jcitung“ jak się z protokółu c. k. trybunału  
w iedeńskiego z dnia 2 I g o  w rześn ia  okazu je ,  je s t  
król.-pruskim poddanym i od 5  lat w A ustry i zostaje, 
przeto wedle § 3 3 ,  1 2 0  i i 2 l  konstytucyi a u s t ry -  
ackiegu p raw a  obyw ate ls tw a  nie n a b y ł  i na mocy §
"  p ra w a  drukow ego nie je s t  do w y d aw an ia  ezasopi-  

a upoważniony. Gdy Dr. J a n  Rousseau pomimo
8
snia

pro _
dziennika w ykazu je  się, przeto c. k. prokuratorya  na 
zasadz ie  7  praw a drukowego z d. 1 3  marca 1 8 4 J  
rozporządza  natychmiastowe ^zaw ieszenie  dalszego

że na zgwałcenie terytoryum rzeszy nie 
ratyfikował dotąd pokoju duńsko-pruskiego, 

lecz jeżeli będzie go ra tyfikował,  to tylko w tym cetu. aby kon- 
tyngenseiu niemieckim interweniował do Holsztynu na rzecz króla 
duńskiego; ten z tegoż samego pokoju wywodzi, źe Niemcy nie ma­
ją  prawa do takowej interwencyi, i żc on sam nigdy się do niej 
nie da nakłonić,  utrzymując, źe wojna obecna nic tylko sama w so­
bie jest  sprawiedliwa, lecz że mocą zawartego pokoju samego jest 
dozwolona, a zatem i prawem publicznem ulegalizowana. 
podobne sprzeczności i krzyżujące się d a ż e n i a  
zamętu w ideach i czy nach, jakiego history* 
stawia przekładów.

L e c z  s ł y s z ę ,  że p a n  Radowitz, jedna z głównych przyczyn tego 
zamętu, wybrać się ma w tych dniach jako nadzwyczajny pełno­
mocnik do Wiednia, a p tern do Frankfurtu, aby' przyw iódł ostate­
cznie długo przygotowywane porozumienie między Prusami Austrya 
do skutku, i pacyfikacyą zewnętrzną i wewnętrzną Niemiec uczynił

T e  i ty m 
p r z e d s t a w i a j ą  o b ra z  

c a ł a  m a ł o  nam  p r z e d -

l l d l j t l l u l i a i s i u n  t  •• ' l i  » •  , . c w
w ydaw nic tw a  tego dziennika, aż do w ypełn ian ia  p ra -  podobną, ryczymy szczęścia wysłać się mającemu dyplomacie,

 L    k t ó r v  u n l i f v k w  f i wn i f i  r n z n i a  < r n a ł  di .  p p y n t e h    ’ _ _weni przepisanych witrunków.
Za c. k Prokuratoryą JJną przy Trybunale w Wie 

dniu 2 $  września. ' * Br. Brauer.

w e g ° , prokurator jeneralny dz 
dziennik wspomn ony iuż od 8

który politykę stroję rozciągnął „do ostatecznych granic możebno- 
ści.“ Nam się jednakże wydaje,  że nie w  Niemczech, ale w Peters­
burgu lub Londynie losy Rzeszy niemieckiej się roztrzygna. Dy-

Pierwszy to raz od zaprowadzenia stanu wyjątko- | plomacya zagraniczna używała  tylko zawsze niemieckiej za narzc-
dziennik zakazuje. Ale dzie swoich widoków.

Dziś spodziewany je s t  z powrotem z wycieczki nad Renem mini-
tsler s |> raw  w e w n ę t r z n y c h ,  M anteuffel .  K w e s t i a  z w o ł a n i a  Izb m a  

by ć  p i e r w s z y m  p rz e d m io te m  n a r a d  m in i s t e r y a ln y c h .  Mówiąc j e d n a k  
i o tern, że n a w e t  w l i s to p ad z ie  Izby nie b ed a  zwołane, bo mini&te- 
ryum ina  zan  i a r  t y l k o  z d o konanem i  c zy n a m i  p rz e d  niemi w y s t ą ­
pić, i teg o  j e s t  z d a n i a ,  źe  Izby s p r a w ę  n iem ieck ą  tylko by j e s z c z e  
w i e c ó j  z a m i e s z a ł y .

Kroi i k r ó lo w a  m a j ą  j u t r o  p r z e z  W r o c ł a w  i K r a k ó w  u d a ć  s ie

pomn ony |uź ou »  miesięcy wychodzi, a I
dziś dopiero dowiaduje »ię p rokura to r ,  że  p. l lo u s -  , 
seau nie m ia ł  potrzebnych do w y daw an ia  go kw ali-  
fikacvi. W p ra w d z ie  nie z ło ż y ł  on mirno kilkukrotne­
g o  w e z w a n ia , przepisanego §fem  6  p ra w a  o druku z a ­
w iadomienia, ale przytoczony p a ra g ra f  niedopuszcza 
w  takim razie kilkumiesięcznego terminu.

— We d łu g  P rezb u ra sk ie jg a ze ty  ju ż  poczynione są  
przygotowania  do n o w e g o  podziału politycznego W ę -  
gier. P o d z ia ł  ten pod statystycznym względem jes t  j rszan-y *J na powitanie Cesarza i Cesarzjwćj.  Inna wieść 

że Erdansdorf w Szląsku ma być miejscem zjazdu obu fa -  
wypadek musi mieć cel polityczny. Nic

który z ministrów królowi towarzyszył.

v/*i 9  k o m i t a t ó w  i 4 B  o b w o o o "  , Z p o w i e r z c n m ą  u v r *  I u.uSu »..u. zabawi, niewiadomo.
mil kw adr ,  i ludnością 1 ,6 5 3 ,0 3 4  dusz. Oedenburg- j w tyoi miesiącu zgrom adza  się tutaj kongres filologów niemie-

sk i  z aw ie ra  9  komitatów Ź r obw odam i, 6 4 1  mil 1 cgic|t i o ryenta l is tów. P rofesor  Boeckh prezydentem. Kongres b ę -

k w . i 1 , 7 3 4 ,3 5 0  k w   ̂ dzie trwał 4 dni. Na uczczenie gości , będzie dana w nieuiieckiem
t ó w  z  5 6  o b w o d a m i ,  7  r n ;. ' 1 > » U** ,nIe  i tłumaczeniu tragedya grecka „Medea.“ z całym przyborem sceny
s / . k a ń c ó w .  W a ra d yń sk i 7  kamjtatow z 4 o  o b w o t l a -  j , ż t ^
mi, powierzchnią  6 1 4  mil k«- i ludnością l , 4 o o , 8 7 4  | . . .
dusz ’ Da" n.v maK*s r̂a  ̂ * rada miejska kończą w tym miesiącu swoje
' Uf  W i a d n m n i r i  hie& O C e)- Cesar* dzisiaj w y je c h a ł  d o  i urzędowanie, a na ich miejsce następują władze według nowego 
BregetlC W rzn ra i  by ł  « J  C - Mości objad poże- praw* or**ni.*«yi gminndj. W Je lk .  walka miedzy stronnictwami,
gnali)v  na k u i n - m  * nailloW®11 m  Wszyscy m i n i s t r o w i e .  ; * powodu wyborów naczelnych urzędników. Kandydatów ni.  bra-

-  5łplpJrafiC/na 85 P ra g i  donosi, Żc p a n  knie. - S t a n  zdrowia w m.esce polepszył stę z ustantem cholery. Po-
W a n k a , ^  k a n t f y d a t  sfjonnict^a środkow ego obrany z o ,  goda ciągła,  jak  zwykle tutaj w jes.en,.

s t a ł  burmistrzem tego a p. H aase  w y d aw ca  F R A N C Y  A.
C o n s t .  B l a t t  wicepresem rądy g m i n n e j .  . . i

R egułacya  taryfy ceDie.J z na jw iększą  n . e c e r -  i p a r y i  2 4  w rześn ia . Spostrzeżono s.ę w E l.zeum ,
pliwością jest  oczekiwana- ,ft,r “ f“ "Q • n m}-
niste 
korp 
niej

postanow iło  że każdy  «<‘zf'n Wst^P«.DVcy Uo gym na-  
zyum , s k ła d a ć  winien prz.V "  pisie kw otę  3  z ł r .  m.k. 
mającą  w p ły w a ć  do funduszu na zbiory naukowe.

—  D rags ki W ecern i L is t "o nosi, z dobrego ź ró ­
d ł a ,  że  p rz y s z e d ł  ro zk az ,  aby jak  najspieszniej p rzy ­
rządzono lokal dla c z e s k i e g o  sejmu krajow ego.

— 1 9 g o  b. m. król s a s k i ,  k bardzo  skromnym o r -

leźliśmy wczoraj 
sry nam s

vc /o ra i  w ‘w * -   j j
ie z d a w a ł  być godnym uwagi publicznej; 

—: J o u r a  ufliicscilismy go z w ykazaniemme dodając ani s łow a
b y ło  o ile *—  # - - * - . , 11 ------  •«)

ho nie mamy obowiązku taić fak ta ,  które si^  w y d a -
bo m e y , Mł » „  ,a ia  s ie  w  dziennik: ch.

i chce żebyśmy
r z a i a  i opinie, które po jaw iają  się
rM 19 \ w v daje nam za  to w alkę/ /  Ordre

\ z g r o m a d z e n i u .  ^ T cgo  za  nad to ;  u w a g a  taka  je s t  śmie-że Koszuth z a p a d ł  na niebezpieczną gorączkę 

i* Berlin d. 25 w r z e ś n i u .  Ź ó ł ^ i i u  b r o k i c m  i d ą  e p m w y  wNiem- j wywoływał w aśni,  w  wypadku tak drobnym

V Ordre
mówiąc ciągle o pokoju i zgodzie  z takim zapałem
s z n a ;  gdyby 1 v r a r e  mniej ż y c z y ł  sobie wojny a

ezech. Niepodobna korespondenta"'  o t r z y m y w a ć  się nad każdym 
z osobna, Czasem trudno d o s t r a c k i ó r ą  gmienzają stronę, « 
trndnićj jeszcze dopatrzeć ich końca 1 celu. Noty, deklaracye. pr°-  

kilku , mianowicie i*ataot>e,  denioBstraoyo, to dotąd poiządek dzienny, którj

»)  Wiadomość ta, którą Gazeta M a g d e b u r g s k o  p r z y n i o s ł a  -  już
przez iane d l itąn ih j  odwołaną została. y P  H
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nie szukałby bez wątpienia oskarżenia przeciw rzą­
dowi. “

L a  P atrie  p isze: „P ow tórzy liśm y w czoraj artykuł 
z B ulletin de P aris , ponieważ zmierzał według na­
szego zdania do rewizyi konstytucyi, a to jest cel do 
którego dążyć powinno według nas całe stronnictwo 
porządku. M o n i t e u r  du Soir  podobnież powtórzył 
ten artykuł, a ta jednozgodność b y ła  powodem, że 
uwagom tlu lle tin u  dano charakter na pół urzędowy. 
A s s e m b le r  nationale  może się przekonać z ust pana La- 
tour Denioulin, że to jest jego własna opinia, i że ja ­
ko taką nam komunikował.^

Correspondence generale  odbierająca także komu- 
nikacye z Elizeum wyraźnie protestuje. „Kilka dzien­
ników ogłasza w Paryżu artykuł podtytułem: „cze­
go chce prezydent" wyjęty z korespondencyi prze­
słanych dziennikom departamentowym zowiącej się 
B ulletin  de P aris. Ton tego artykułu, mający pozór do­
kładnej informacyi, mógłby skłonić czytelników przy­
sposobionych podżegającemi artykułami dzienników 
oppozycyjnych, do przyznania artykułowi temu ce­
chy autentyczności, której niema.

Słuszna więc przestrzedz czytelników departamen­
towych, aby się nie dali uwieść dziennikom oppozy- 
cyjnym, które z w łaściwą soWe złośliwością fakt ten 
tłomaczyć będą. Artykuł ten bynajmniej niema 
znaczenia, jakie mu przydają niektóre nie rozsądne 
komentarze; on nie m ów i wcale czego chce prezy­
dent, mówi tylko czego chce i co myśli pisarz, któ­
ry z nikim niema poufałej zażyłości, ani też nie myśli 
zapewne narzucać swoich planów prezydentowi Rze-  
pospolitej."

B u lle tin  de P a ris  oświadcza, że nie jest organem 
elizejskim, że wyraził tylko swoją opinią, ale jest 
przekonany, że takie są życzenia prezydenta.

Ze wszystkich tych wyjaśnień pokazuje s ię ,  że 
zrobiono krok w ty ł;  bez wątpienia jesłto bardzo ro- 
stropnie, ale byłoby jeszcze roztropniej gdyby pier­
wej nie dozwolić mówić w imieniu prezydenta; uni- 
knionoby kłopotu wyrzekania się tego, czego się sta­
nowczo wyrzec niechce, a w opinii nie podawanoby 
się na śmieszność. Gdyby zgromadzenie było zebra­
ne, niema wątpliwości, że sprawaby się na tern nie 
skończyła, usłyszelibyśmy groźne i liczne interpela- 
cye. Bezwątpienia na tygodniowej sesyi komisyi o-  
droczenia, będzie zapewne i o tern mowa, ale kilka 
dni czasu zatrze w rażenie i wszystko skończy się na
t f o m a c z e n i u  m i n i s t r a  , k t ó r e  p r z e w i d z i e ć  ł a t w o .

W  obec w n io sk ó w  i dyskussyj wywołanych :»rty—
kułem B u lle tin u , zapomniano zupełnie o okólniku 
z Wiesbaden; niektóre tylko dzienniki przypominają 
jeszcze jedną jego nieszczęśliwą stronę tojest, że on 
zadaje ostateczny cios idei połączenia dwdch linij 
królewskich.

— Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się moc w y­
konawcza poprawki Tinguego; każdy z dzienników 
na inny sposób ją  stosuje. P ressa  od kilku tygodni 
ogłasza na czele dziennika imiona wszystkich w spół­
pracowników z odpowiedniemi literami inicyalnemi; 
tegoż samego systemu trzyma się L a  P a trie  z tą tyl­
ko różnicą, że imion nie kładzie codziennie ale ogło­
siła  je  tylko raz, a w ten sposób jej inicyaty są dzi­
siaj prawdziwtmi hieroglifami. Jou rnal des D ebats  
nie umieszcza artykułu politycznego i cztery kolumny 
z a p isu je  s z c z e g ó ła m i  o Kaiifornii. C o n s t i tu t io n n e l  
oświadcza, że p o d p is y w a ć  b ęd z ie  i zaczyna od pod­
pisu: doktor L. Yeron. Następny artykuł o sprawie 
piemonckiej nie jest podpisany. Corsaire  skrypuiatność 
swoją posuwa do tego stopnia, że podpisuje w szyst­
kie artykuły, nawet dow cipy i żarty ; podobnież ar­
tykuły polityczne znajdujemy podpisane, w U A sse m -  
blee N a tio n a l, O rd re , Opinion Publi(/ue, G a ze tte  
de F rance, Pouvoir, L ’Univers, Charivari. P a ys  i 
N ational wszystkie artykuły podpisane ma przez re 
daktora naczelnego. Siecle  trzyma się systemu P re s -  
sy  z tą różnicą, że przed podpisem kładzie: wr imie­
niu komitetu redakcyi. Courier F ranęa is  nie podpi­
suje. M oniteur du S o ir  pod pięcioma artykułami 
podpisuje u spodu: Amedeusz Cesena redaktor na­
czelny.

— Dzisiaj odbyła się wielka rewia w Wersalu; 
przeszło 1 0 0 ,0 0 0  osób wyjechało dla widzenia jej 
z Paryża. Znajdowało się na niej 4  pułki piecho­
ty, 2  kompanie inżynieryi, 3  pułki kawaleryi i jeden 
pułk artyleryi. Piechota w oła ła : Niech iy je  N apo-  
ó'on, niech iy je  prezydent', kawalerya i artylerya 
""'jczała, podobnie jak i publiczność. Po ukończo- 
nJm przeglądzie, wojska odbywały ruchy bojowe; 
oprocz prezydenta znajdowali się na tej uroczystości 
dorówCy ministrowie, wielu jenerałów' i ambasa-

—• prezes Izby parów p. Pasquier ukończył
parnię ni ! ^ v»je ciągnące się od 1 8 0 4  'o 1 8 4 8  a 
opowiedzą ardzo" szczegółowo. Jestto rękopism 
mający 0I,,0'y m f0lio w manuskrycie. P. Pasquieu 
pracy tej za *yc,a nie Og#ogi<

— W sk u tk u  ,llPP',.™zu*f*.len<a jakie zaszło między le- 
gitymistami nacz< ^ 1  partyi zawezwali w szyst-  
kich celniejszych pisarzy ceiem Pornz„m, się co

do kierunku polityki, której trzymać się należy w tak 
trudnych okolicznościach.

R en ty  3 %  57, 70 spad. 30  cent. -  R en ty  5 %  93, 30 spad. cent.

U r  z  ę ii o  w  <*.
N. 11628. RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Administracyi i Skarbu.
O U W IE S Z C Z E N IE .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w moe rozporządzenia 
W y s .  c. k. Komniissyi Gubernialnej z dnia 35 r. b. do N. 7,033 efle-  
k ta  niewiadomych właściciel i  w ciągu roku 1848 w Depozyt byłej 
Dyrekcy i Policyi z ło żo n e ,  przez publiczną l icy tacyą  w d. 4 l is to ­
pada r. b. w godzinach zwyczajnych biórowych rozpocząć się m a -  
j a c a  w gmachu Rady miejskiej p rzy  ulicy Kanonnćj pod Lr. 168 
w gm. II  sprzedane zostaną. Rada przeto m ie jska  zam ieszczając  
poniżej w y k az  rzeczonych  effektów, w z y w a  niniejszćm m a j ą c j c i  
prawo do ich w ła sn o śc i ,  aby sie z s tósownemi dowodami po o -  
biór tychże  przed terminem licytacyi zgłosili .

Kraków  dnia 16 lipca 1850 r. — V ic e -P re z e s ,  J ■ P a p ro ć  t.
Z. S e k re ta rz a  J ln e g o ,  M argasińsk i. t- J

W yszczególnienie effektów.
Ł y ż k a  s r e b r n a — O brączka  złota.  .
L ic h ta rz  mosiężny — Mutra mosiężna od p o w o z u — K ółek  mos -  

żnvch dw a — L ic h ta rz  matowy — Ł y s z k a  cynow a s t a r a  i puszka 
b laszana — Naszeln ik  że lazny -  Podków t r z y  — Dłuto — P i łk a  ręczna  
m a ła  — Rądel że lazny s ta ry  — Klucz od bryczki i sw o rm a  kawałeK
— Blacha od pieca i d rzwiczki 0d pieca — P ó ł  pieca żelaznego — 
Garnczek że lazny  z łańcuszk iem  -  Z am ek  zdeze low any z klamkami 
i k lu czem — D ra g  ż e l a z n y — ła ń c u c h  od w o z u — S iek ie rka  z topo- 
rżyskiem — Blacha lana  od pieca.

P oduszka  od powozu — Płaszcz  sz a ra c z k o w y  — Spodnie zielone 
Spencer sz a ra czk o w y  — F u ra że rk a  zielona — H a ls tu c h — Kamizelka 
s t a ra  w deseń — Spódnica hamanowa z plisami — C hus tka  w e łn iana
w k w ia ty  — Chustka derowa w k r a t ę  F a r tu s z e k  p łócienny i śc ie -
reczka  — Chustek od nosa d w ie — Chus tka  fu la row a — C hus tka  od 
nosa w k r a t ę — Kitla p łó c ie n n a — Spodnie sukienne c z a r n e — Spo­
dnie sukienne — Kożuch chłopski — p ł a c h t  t r z y  — Koszula konopn • — 
Po sze w k a  konopna — Ja d w ig a  ty łkow a z ie lo n a— C hustka  muślinowa 
b ia ła  — C hus tka  ponsowa — Chusteczka płócienna od nosa — C hu­
s teczka  kolorowa w k ra tę  — Szelek  s t a ry c h  p a ra  jedna  — Paleto 
kor tow e nieb iesk ie— Spodnie płócienne — C hus tka  kolorowa — F a r ­
tuch w' paski  niebieskie — Poduszka w poszwie w k ra tk ę  — P osze­
w ek kar tunow ych  dwie — Kaw ałków  ko lorow ych dw a — F i ra n k a  
s t a r a  — W sy p k ó w  dziecinnych dwa — Szelek pa ra  j e d n a — Chus tka  
b ia ła  od nosa  — Ręcznik  — Chustka po ta rgana  — C hus tka  li lia ry p -  
sow a — Czypek muśl inowy — Koszul dwie — P rz e śc ie ra d e ł  t r z y  — 
Spodnie letnie — C hus tka  od nosa — Chus tka  kolorowa od nosa — 
Gorsety  sukienne dwa — Spodnio dwie — Chustek b ia łych  t r zy  — 
Chustek kolorowych dwie — F ar tuchów  kobiecych cz te ry  -— Koszul 
t r z y  — P ła c h t a  jedna  — Torbeczka płócienna — Spodnie sukienne po- 
prute — Koszula kob ieca—-C hustka  b aw ełn iana  — F ar tu ch  perkalow y 
w k w ia ty  — Górnica ch łopska  — C hus tka  d e r o w a — Gorsety sukien­
ne dw a — Koszula — Uździenica rzemienna — P ó ł  sz o ra  rzemiennego
— S k ó ry  k a w a ł e k — F ar tuchów  skórzanych  d w a — Chomonto s ta re
— F a r tu c h  od powozu — Butów par  dwie.

KrKCBcfko — S zu fladk a .
T rz o s  ŚROrZarty W o rc h  n pononlca - -  Koisik e ta ry  ----- S k rz y n k a

g ra ją c a  — W o r e k  s t a ry  — T acka  s t a r a  — Nóż o rd y n ary jn y  — Kozik
— W oreczek  płócienny — Nóż p rosty  w t rzonku — Świec maczanych 
dwadzieścia  c z t e r y — C ygarn iczka  sk ó rz a n a  — Kapciuch — Kozików 
t r z y  — F a jk a  porcelanowa z cybuchem potłuczona — Kozik — C y­
g a r n i c z k a — F a j k a  drew niana  — W oreczek  paciorkowy z k lam erką
— Kozików dwa — O kładziny  kościane od noża — P o w r ó z — K obia ł­
k a — T ab a k ie rk a  p o d łu g o w a ta — Pugilaresów dwa — Grzebieni cztery
— F a je k  drewnianych t r z y  — F a jek  porcelanowych dwie — Cybu­
chów t r z y  — C yga rn iczka  jedna  ■ Igielnik j e d e n — Napars tków  dwa
— Nóż że lazny  — Kozików d w a — W o reczek  z grochem o k rą g ły m  — 
Grzebyk k ieszonkowy — F a jk a  drewniana  — Pęcherz  — W o re k  z k re ­
d a — C yga rn iczka  b u k sz p a n o w a — Szczotka od butów — S a k ie w k a — 
Koszyczek ręczny  m a ły  — Nóż — Maślnica do robienia m a s ła  — T o r ­
beczka krzyżow ej  roboty — W oreczek  w łóczkow y — Paraso l  czarny 
s ta ry  — Pierze w dwóch wsypkach  Kozik — Cybuch m a ły  — T a ­
lerzy  porcelanowych bia łych  pięć nakrycie  na powóz płócienne — 
T a c k a  drew niana  czerwona — F » jk a .Porcelnnowa z cybuchem — R ę­
kaw iczek  s ta ry ch  para  jedna  — Kozik m ały  — W o re c z e k  paciorko­
w y  — Kapciuch m erynosowy czerwony — Pugila res w woreczku —
C ygarn iczka  — S ak iew ka  — Kapciuch pęcherzowy — Iiozik — L u s te r ­
ko o k rą g łe  — R a czka  kościana 0(* J^s 1 żydowski — W o ­
reczek paciorkowy z k lam erka  — ^ oreczkow płóciennych dw a — 
S k a łe k  paczka — W o re c z e k  paciorkowy z klamerką.

P i e n i ć  * e:
Z ło tych  polskich dwa g roszy  t r z y  ■* P* dwa — Z łp .  sześć  — 

Z łp .  d w a — Złp .  siedm g r o s z y  dwadzieścia  cztery  —  Groszy siedem­
n a ś c i e — Z łp .  jeden g roszy  dwadzieścia  cz ery  — 7*$^, jeden g ro szy  
t r z y  — K rajcarów  w walucie c*tery  — " * P \ tp,zy  — Złp . t r z y  g roszy  
dwadzieścia  siedm — Z łp .  sześć g r0SZJ 1},£C Z łp .  jeden g roszy  
dziesięć — Z łp .  jeden — Z łp .  dwa nasc,e — Groszy piętna­
ście.  — K raków  dnia 16* lipca 1850 r0 ' .

U  zgodność odp.su świadczy 
B r z e s a n s k i  Kas. Miej.

Inseraty.

Obwieszczenie.
Oberża od dawnych la t  znana w' K takow ie  pn,| Królem W ę g ie r ­

skim, niegdyś Macieja Knotza własną eJ’nuJaeą 123 pokoi w naj­
lepszym s ta n ie ,  przed ki lku laty  600.OOU zip. sądownie oszacow a­
n a ,  nieuszkodzona w czasie pożaru os ta tn iego; w y s tawioną j e s t  na

licy tacyą  publiczną w dniu 3gim października 1850 w Trybunale  
Krakowskim o godzinie lOej odbyć się m a ją c ą ,  od summy w y w o ­
ł a n i a  166,666 z łp .  30 gr . [ 3 6 4 — 3]

Pranuinerations-Einladung
fur das IV Quartal 1850.

CFiir W ien  3  f l .— F u r  die K ronlander sam mt taglich z w e i m a l i g e r  
Postversendung 3 fl. 45 kr . ,  Couvertgebiihr  4 kr. m. k. pr. Monat.)

auf die in WIEN erscheinende
o s t e r r e i c h i s c h e  p o l i t i s c h e  Z e i t u n g :

D e r  W  a n d e r e r .
Erschein t  tag lich  zweim al: als  Ulorgen- und Abendblatt.

. P ° s t -Expedi t i °n der  M o r g e n -  und A b e n d b l a t t e r  geschieht  
taglich  z w c im a l , durch welche E inr ich tung  der  ausw art ig e  Abon- 
nent alle w i c h t i g c n  Nachrichten mindestens z w b lf  Stunden f r u -  
ic r  a r n a l t ,  als durch andere Z e i tu n g e n , welche k e i n  Abendblatt  

ausgeben.
Die w i c h t i g s t c n  Nachrichten werden s te ts  durch t e l e g r a f i -  

s c n e  O r i g i n a l  - D e p e s c h e n  mitgetheilt .

Pranumerations-Preise.
Fiir W ien :

G anzjahr ig  . . . .  
Halbjahrig . . . .  
Viertcl j i ihrig  . . 
Monatlich  . ,

13 fl.
6 » 
3  „ 
1 „

Fiir  die Krunlhnder:
G anzjah r ig  . . . 15 fl. — kr.
Halbjahr ig  . . .  7 „ 30 „
V ie r te l jah r ig  . . 3 „ 45 „
Couvertgebiihr 4 kr. m.k. pr. Monat.

Fiir  ganz D eutschland:
G anzjahr ig  1 1 '/5 preus. Thaler. 
Halb jahrig  5 3/5 „ „
V ie r te l jah r ig  3 4/s „______„

Fiir  die S chw eiz :  
Halbjahr ig  16 F r a n k e n 4 0  Happen 
V ier te l jahrig  8 40

P ra num era t ions -G e ldbe trage ,  unter  der  A d resse :  An den Yer- 
l a g  des W a n d ere r  in W ie n ,  w erden von jedem Postam t un- 
f rank ir t  iibersendet.

W ien im September 1850.
Der V erlag  des W a n d e re r ,  S ta d t ,  D orothecrgasse \ .  I10S.

( 3 7 1 - 3 )

k* • • gustow nie urządzona w  ulicy G rodz-
| W f | f t  | * | |  l h  kiej obok kościoła S. Piotra pod 
M i f  1 U 1  J 1 H *  korzystneini warunkam i do nabycia.

( 3 3 8 - 5 )

O tw orzyw sz y  FABRYKĘ ORGANÓW w Krakowie przy
ulicy F lo ryańsk ie j  pod L. 548 zawiadamiam osoby interessow ane. 
iż przyjmuje obstalunki każdego rodzaju Organów, za  k tórych do­
k ładność  do la t  k i lkunastu ręczę. Niemniej wszelkich rep aracy i .  
podejmuję s ie ,  jako też  i s ta re  o rgany  w zamian biorę.

( 7 8 - 1 0 )  A. S a p a lsk i.

K S I Ą Ż K I  S T A R E  
POLSKIE I ŁACIŃSKIE,

Rękopisma na papierze i pergam inie, Obrazy, Rzeźby, 
Medale, Ryciny itp.

ktoby m ia ł  do zbycia lub do zamiany, zechce sic zg łos ić  osobiście 
albo listownie do J .  Paulego w K rak o w ie ,  w domu Hr. Potockich 
Ner 3 4 0 ,  gdzie sie o raz c a łe  lub też cząs tkow e księgozbiory  ź a -  
kupują.  " ( 4 - 6 ) .

Do handlu muzycznego w mieście gubernialnem w południowej R o -  
s y i ,  potrzebnym j e s t  S u b je k t ,  k tó ryby  obok dobrej konduity  po­

s ia d a ł  znajomość j ę z y k a  polskiego i niemieckiego. Posiadanie  prócz 
tego znajomości j ę z y k a  rosy jsk ieg  i f rancuskiego byłoby pożądanem.

Ż y czący  sobie objąć to miejsce mogą zas ięgnąć  bli/.szej wiado­
mości u p. D. E. F riedle ina  k s ię g a rza  w Krakowie lub u p. K a jc -ksieg:
tana  Jab łońsk iego  we L w ow ie  ” ( 3 3 5

Kajc-
2 - 3 .

Km  papierów publicznych i pieniędzy.
K u r »  k r a k o w s k i  z  d n i a  2 8  w rześ .  B a n k n o ty 9 1 ' /6. — P m  s i  ki -  

ran t  104% . — Im p e ry a ły  ros.  34. 2 4 .— Rabie s reb rne  nowe 100'/3. 
Dukaty  z łp .  20. 6. -  L is ty  z as taw n e  Król. Pols, z kuponami 1 00 ' / , .  
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  da ją  9 5 ' / , .  — Cw ancyg ie ry  s ta re  1 0 5 ,  
nowe 1 0 6 1/ , .

Kurs l w o w s k i  z d n i a  25 w rz e ś .  Dukat holenderski  Z ł r .  5 27. — 
Dukat au s t ry ack i  5 kr .  30. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  9 30  kr .  — Polski 
ku ran t  1 2 1 . — Rubel s r .  ros. 1 5 0 . — Galicyjskie  L is ty  z a s ta ­
wne 95 z ł r .  30 kr.

Kurs w iedeński z dnia 28 w rześn ia .  — Metaliki 9 4 % .  — Nowa 
pożyozka 83. — Akcye Banku wiedeńs. 1163 — Akev« Kolei żel. 
1 0 9 ' / .  Agio od z ło ta .  2 3 ' /2. Agio od sreb ra  17.

K u r s  W a r s z a w s k i  z  d n i a  2 4  w r z e ś n i a . — R osyjsk ie  Im p ery a ły  
żąda ją  złp. 34 gr .  18. da ją  34 gr. 15. — L is ty  Z as taw ne  za" 100 
zł .  żąda ją  złp. 99 gr . 12, da ją  99 gr .  8.

K urs w roc ław sk i  z d. 2 7  w rześn ia .  Banknot,  au s ł ry ae .  86. — 
Polskie papiery  96.  — L is ty  zas taw ne  Królest. Polsk.  f-5. — 
Akcye kolei żel. K rako .-gó rno  sz las .  70

Do Numeru dzisiejszego dołącza się N. 25 Do­
datku Literackiego.

" iP O iS T B y /tć z e m a  M K T E O R < IL O G IC Z N B .
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dniem  d zis ie jszym  kończy się trzec i k w a r ta ł  p re n u m e ra ty .
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